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—  W  Kościele po-Paulińskim  Śgo Ducha, w N iedzie­
lę to jest dnia 4 grudnia przypada doroczny Odpust 
Sgo Franciszka X aw erego. U roczystośtość ta odbywać 
się  będzie zwykłym obrzędem Odpustów K ościoła, o czent 
"wiernych Chrystusowych zawiadamia się.

N a jja ś n ie js z y  P a n  N a jm ił o ś c iw ie j  w dniu 
25 października r. b. m ianować raczy ł Radcę 
H andlow ego H erm ana E p ste in , P rezesa  R ady 
Z arządzającej T ow arzystw a D rogi Żelaznej W a r­
szaw sko-W iedeńskiej, za odznaczającą się go rli­
wość w zarządzie  pom ienioncj drogi, kaw alerem  
orderu  św. S tan isław a klassy  2-ej.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

1. Przez Rozporządzenia Kommissyi Rządowych i władz 
oddzielnych. W  wydziale Kom m issyi Rządowej Przycho­
dów i Skarbu. Mianowani: Nadzorca etatowy Szkoły P o­
niatowej w W arszawie, Radca Honorowy W ojciech Jastrzę­
bowski, p. o. Kommissarza L eśnego przy Kommissyi Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu; Rachmistrz Rządu Gubernial- 
Hego W arszawskiego Aleksander M asło. Podleśnym  
sprawującym urząd Leśny Nowa Huta; Podleśny biuro­
wy w L eśnictw ie Bodzentyn W incenty Czaplicki, peł. 
Następczo obowiązki Rachmistrza L eśnego w Rządzie  
liubernialnym Warszawskim; Podleśny biurowy Teodor 
Jelnicki, Podleśnym  Strażowym w Leśnictw ie Olsztyn; 
Podleśny w Leśnictwie Koło Leopold W ierzbicki, Spra­
wującym urząd Leśny Turek; były Podleśnym Adolf 
Grodzicki, Podleśnym strażowym w Leśnictwie Zakro­
czym: Podleśoi biurowi: Stanisław Jaroszyński, Podleśnym  
strażowym w Leśnictwie Rajgród; Stanisław Kochowicz, 
Podleśnym Strażowym w Leśnictwie Puńsk; Teodor Berdo, 
Podleśnym Strażowym w Leśnictwie O strołęka, Prakty­
kanci: A leksy Szlamiński, Ksawery M alewski, Ludomir 
Hassm an, Gustaw K ierwiński, Waleryan W ysocki i były 
Podleśny biurowy Karol Zambrzycki, Podleśnym i biuro­
wymi. Przeniesieni: D la dobra służby, P odleśny Strażowy 
w Leśnictwie Gostynin J ó zef Służyński, na takiż urząd do 
Leśnictwa Maryampol, Podleśny Strażowy w Leśnictwie  
Zakroczym Antoni Kobierzycki, na takiż urząd do Leśni- 
clwa Pabianice, Podleśny Strażowy w L eśnictw ie O strołę­
ka Franciszek Szaniawski, na takiż urząd do Leśnictwa 
M yszków, Podleśni biurowi, Eugeniusz Szelągowski do 
Leśnictwa W yszków i Kazimierz Szm igielski, do Leśnictwa

Puńsk. Uwolniony od służby. Na własne żądanie, Podle  
śny Strażowy w Leśnictw ie Pabianice Piotr Bildring i P od­
leśny Strażowy w Leśnictwie Maryampol Henryk H ryn ie­
wicz. W Zarządzie Okręgu Pocztowego K rólestwa. M ia­
nowani. Sekretarz Urzędu Pocztowego w Kole J ó zef U nie- 
szowski, Sekretarzem Pocztamtu W arszawskiego, Adjunkt 
Zarządu Okręgu Pocztowego J ó z e f Bonarski, Sekretarzem  
Urzędu Pocztowego w Kole i Pisarze Pocztamtu W arsza­
wskiego F eliks Kropiwnicki i Maciej Śm igielski, Adjun- 
ktami Zarządu Okręgu Pocztowego. Przeniesiony. D la  
dobra służby, Sekretarz Pocztamtu W arszawskiego W oj­
ciech Kwieciński, na starszego Pomocnika Expedytora  
Gazet. W Kancellaryi marszałka szlachty gubernii Lubel­
skiej. Mianowany: Starszy K ancellista Kazimierz Stodol- 
nicki, młodszym sekretarzem , od dnia 19 września ( l  
Października) 1859 r.

(pod) Jenerał-Adjutant, książę Gorczakow.

—  Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem. 
U chw ałą ogólnego zebran ia  Tow arzystw a, mając 
sobie poruczone u rządzenie pracow ni chem icznej, 
przeznaczonej do badań naukow ych rolnictw o 
obchodzących, K om itet zawiadam ia, iż w domu 
P an a  E m m la p rzy  ulicy M azowieckiej pod N r. 
1350 obok T ow arzystw a K redytow ego Ziem skie­
go, pracow nia dla powyższego celu do użytku 
publicznego otw artą zostaje. O soby in teressow a- 
ne zgłaszać się mogą do kierującego pracow nią, 
codziennie, wyjąwszy Niedzielę i Św ięta u roczy­
ste m iędzy godziną  12-tą a 2-gą w południe. 
P rezes A ndrzej Zam oyski. — C złonek S ekre tarz  
W ładysław  G arb ińsk i.

W arszaw a d. 30 listopada 1859 roku.
— M am y sobie za obowiązek pow tórzyć w 

kolum nach pism a naszego, jak o  okoliczność inte- 
ressu jącą i pochlebną dla nas w szystkich, w iado­
mość o jednym  z ziomków naszych p ozosta ją­
cym od la t kilku za granicą, a o którym  korres- 
pondeneya gazety krakowskiej Czas, w yraża się 
ja k  następuje:

Dawniej brakow ało nam budow niczych, teraz 
podobno m łodzież bierze się do tej pożytecznej 
i ważnej gałęzi umiejętności. Z praw dziw ą ro z­
koszą spotkałem  młodego architekta, ju ż  nawet 
posadę w kra ju  mającego, którem u rząd  K ró le ­
stw a Polskiego dopomógł do podróży za g ran i­
cę. P an  Nowicki dwa lata baw ił w Niem czech

i F rancy i, i ina w ręku dowody, że czasu  nie 
traci, a co  ̂ większa, naukę w zastosow aniu do 
potrzeb kra ju  p rze ją ł.— O glądaliśm y tekę o lbrzy­
mią, znakom itego naszego rodaka, i znaleźliśm y 
w mej oprócz arcydzieł Niemiec i F rancy i, mnó­
stwo studyów i rysunków  gmachów, do użytku 
publicznego przeznaczonych. P an  Nowicki nie 
jest^ z rzędu tych artystów , którzy  chw ytają i 
kopiują wszystko, co tylko im pod rękę podpa­
dnie lub w yobraźnię w zbudzi. M łody nasz ro ­
dak, łączy  w ytworny gust, z praktycznym  są­
dem i doskonałą znajomością potrzeb kraju n a ­
szego. N ie jestto  m łody zapalony lubownik, ale 
już  dośw iadczony urzędnik . Zachw ycają go a r­
cydzieła, ale najwięcej zachęca praktyczność. 
S ta ra  się natchnąć pięknością i wielkością gm a­
chów, ale myśli także o wygodzie dworków 
lub o harmonii mniej wydatnych, a jednak  
niezbędnych budowli. N iejeden artysta, bardzo 
nawet uzdolniony, pełen imaginacyi, grzeszy w 
praktyce dla tego tylko, że pogardza szczegó­
łem, że lekceważy drobnostkę. P an  Nowicki 
przeciwnie: po studyach P an teonu , nie pogar­
dza kamienicą, a z L uw ru  idzie prosto do wię­
zienia, koszar lub ratusza, i rozbiera zimno roz­
m iary utylitarnej sztuki, z równie pracowitem 
przyłożeniem  się, z jakiem  studyow ał nad a rty - 
stycznemi odkryciam i coraz to nowszych skar­
bów harm onii, w dzięku, powagi w nieśm ier­
telnych dziełach jen iuszu  architektonicznego; 
Życzym y panu Nowickiemu, ażeby dopiął ce­
lu ,  ktoren  sobie zam ierzy ł, zwiedzić jeszcze 
A nglię, a mianowicie W łochy. P o  takiej w ędró­
wce. powróciwszy do kraju, p. Nowicki będzie 
m ógł tylko kiedy-niekiedy zaglądając do tek, u- 
Dosażyć ziemię naszą niejednym  pomnikiem ta - 
entu swego.

Czytam y w Czasie: s Prażskie Nowiny* ciekawy 
m ieszczą szczegół, odnoszący się do w ypadku 
z naszych dziejów. W  num erze 279 tego pisma, 
znajduje się list z Ja ro m irza  pisany na d .1 8  li­
stopada, w którym  znajdujem y wzmiankę o wy­
kryciu grobu D ym itra  Sanguszki, k tó ry ”w dniu 
3-m lutego 1554 r. w nocy, z soboty na niedzielę, 
zam ordow any został w tem mieście czeskiem , 
przez M arcina Zborow skiego, a potem  w d. l i m  
t. m. przez mieszczan jarom irskich, z należnym 
obrządkiem  uczciwie był pochowanym. N agrobek

JEDYNACZEK.
(Dokończenie.)

I  ja  wyszedłem  na spacer, ale pieszo, a za 
togatką czekała mnie dorożka wynajęta. P o s ta ­
nowiłem jechać  do ciotki, w nadziei że może 
jeszcze zdoła mi dać radę jaką, bo kobiety ozer-

f>iąc w sercu  natchnienie, um ieją często udzie- 
ić p rzestróg  skutecznych. ^

P rzyby łem  w nocy do m iasta, w którem  przed 
Wy kilkunastu , pierw szy raz przyw działem  m un­
durek studencki. Z apłaciłem  dorożkarzow i, a sam 
ndałem się do m ieszkania ciotki.

S p o jrza łem  w okna; d w a od  b aw ia ln e g o  p o ­
doju b y ły  m ocno ośw ietlone, a p rzez  lu fc ik  o- 
^ a r t y  s ły sza łem  ja k iś  g ło s  p łacz liw y .

W padłem  na schody, zatrzym ałem  się przy 
drzwiach, uchyliłem  je  po cichu i u jrzałem  Zo- 
8ię, ale śpiącą już  na wieki! D w ie baby  kościel­
ne drzym ały  w kącie, pani Z arucka siedziała 
Pr/.y trum nie tyłem  do drzw i obrócona, szepcząc 
J^kąś  m o d l i t w ę  c z y  s k a r g ę .
, Z a d r ż a ł e m  n a  w i d o k  Z o f i i  i j e j  m a t k i ,  k r z y -  
ftąłem rozpaczliw ie i uciekłem  ja k  zbrodniarz 

"d swojej ofiary, po spełnieniu zabójstw a.
, — Jam  ją  zabił! wołałem biegnąc za miasto 
W szalony, w uszach zaś moich brzm iały zno- 
d słow a poety:

,A  kto  przysięgę naruszy,
Ach! biada jem u za życia, b iada,
1 b iada jego  złej duszy*

U ciekałem  p rzed  w yrzutam i własnego sum ie­
nia i dla tego uciec nie mogłem. Zdawało mi się 
że słyszę głos pani Zaruckiej: gdzie dziecko mo­
je?.. a głos tak  straszny jak  w ołanie Boga: K ai 
nie! gdzie b ra t twój Abel?!..

U biegłem  ju ż  blisko dwie mile, gnany rozpa 
czą, gdy nogi odmówiły mi posłuszeństw a, z e ­
szedłem  cokolwiek z drogi, obaw iając się jasnych  
gwiazd, jasnego  nieba, jasnego księżyca, schro ­
niłem  się w las gęsty i upadłem  na ziemię.

R uch na drodze przebudził mnie nazajutrz o- 
koło południa. Podniosłem  się z ziemi, blady, 
drżący, pełen rozpaczy, i postanow iłem  dojść do 
pierwszej wioski , aby posilić się i odurzyć 
trunkiem .

W szedłem  do karczm y, zjadłem  kawałek c z a r­
nego chleba, kaw ałek jakiegoś m ięsiwa, i kaza­
łem  sobie dać flaszkę wódki. S zynkarz w idząc 
moją niezw ykłą bladość, jak iś straszny  wyraz 
tw arzy, mech na ubiorze dosyć kosztow nym , s ą ­
d z i ł  w i d a ć  że jestem  ukryw ającym  s i ę  w lasach 
z b r o d n i a r z e m  i d a ł  z n a ć  d o  so ł t y s a .  S o ł t y s  z  
dwoma gospodarzam i p rzyszed ł i zapytali s ię  
mnie o pasport.

Odpow iedziałem  im że nie mam i przem ocą 
zm uszony zostałem  stanąć przed  wójtem gminy, 
do spisania ze mnie pro tokółu  w kancellaryi.

Dziedzicem  a zarazem  wójtem gminy by ł pan 
Bartłom iej K ruczew ski. W olałbym  był śmierć 
niż takie spotkanie!

P oznał mnie, w ypraw ił chłopów do sieni, zbli­
ży ł się do mnie i rzeki:

— Poznajesz mnie panie Adolfie?
„Pozw ól mi pan odejść!

M am y obrachuneczek z sobą! Pam iętasz pan 
jak  skom prom itow ałeś nas w W arszawie?.. U g ry ­
złeś nas ja k  zwierz dziki, chociaż kto w stydzi 
się biedy poczciwej, ten nie wart lepszego losu. 
Nie chciałem cię wyzywać na pojedynek...

„B o  to nie je s t w zwyczaju na Podlasiu .
— Pozw ól pan niech skończę. M ogłeś mnie 

zabić, pozbawić żonę męża, a córkę ojca, za to 
żem człowiekowi złych zasad nie chciał pow ie­
rzyć przyszłości mojego dziecka.

„R adbym  usłyszeć koniec!
— T o  skończy się prędko. Szlachcic Podlaski 

nic nie puści bez odw etu, słyszałeś pan może o 
tem, jak  bracia zagonowi processując się z so­
bą, gdy zajdzie przypadek że jeden z nich wy­
gra  a nie ma na koszta egzekucyi, ażeby zgnę­
bić przeciwnika, idzie do pierw szego l e p s z e g o  
b u r m i s t r z a  l u b  w ó j ta  g m i n y  i  m ó w i :  u s t ę p u j ę  
panu bratu  moje pretensye darm o, ale z w arun­
kiem żebyś mu nic nie zaczekał, nic nie da­
rował.

Z przyjazm , znają także szlachtę podlaską. 
Drobna, ale ruchaw a. Jed ź  przez wieś i obraź
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ie fo  w kościele jarom irskim  św. Mikołaja, zbu­
dowany z piaskowca, znajduje się przy ołtarzu 
św. Barbary , który jes t  własnością cechu rzeźni­
czego Na nagrobku widoczny jeszcze herb 1 o- 
aonl a u góry i po bokach napis łaciński, wielce 
fuż uszkodzony, nie tak jednak, aby nic z mego 
wyczytać się nie dało. Odkrycie to kładzie ko­
niec wątpliwości, co do miejsca pochowania zwłok 
zamordowanego księcia. Badacze nie przestaną 
zapewne zatem, r  chęą napis nagroka odczytać,
a sam nagrobek przerysować. Zapewne w pismach 
czeskich, znajdnją się później dokładaiejeze wia­
domości o rzeczonym nagrobku.

— W yznaczona 'zos ta ła  konnssya do obejrzenia 
wieży Św, Szczepana w W iedniu  i przedłożenia 
planu naprawy tej wieży, której grozi zniszcze­
nie. J u ż  kilka razy wieża ta w przeszłych wie­
kach była naprawiana, lecz w ciągu tego wieku 
co lat kilkanaście przedsiębrać musiano naprawy 
znacznym kosztem, a nigdy z taką dokładnością, 
aby zapewnić wieży trwałość na długie czasy. 
K to  wie czy nie zajdzie przeto potrzeba zniesie­
nia  wieży niemal zupełnie i przebudowania ;ej na 
nowo: wszelkie bowiem dotychczasowe roboty 
Ograniczały się na łataninie, ściąganiu szpar prę ­
tami żclaznemi, lub przerobieniach szczytu wie­
ży, gdy tymczasem wada budowy głębiej tezy, 
skoro wieża chyli się do u p a d k u . __________

środki zaradcze. Polecił żeby w tym względzie 
podwładni jem u urzędnicy zdali dokładny ro z u ­
mowany rapport.

W  stosunkach z Japon ią  nie dawno zawiąza­
nych, wszczęły się ważne następstwa z powodu 
monety. P rzyczyną  tego jest, że pieniądz J a ­
poński zwrany itzibone ma daleko większą war­
tość nominalną od realnej, a trak ta t  zawarty ze 
Stanami Zjednoczonemi zastrzegł, że zamiana ma 
następować na dollary na wagę srebra. Ztąd wy­
nika, że za 100.000 dollarów amerykańskich war- 
tujących 535,000 fr. otrzymaćby można w itzibo- 
nach 1,475,000 Ir. i na taką kwotę nakupić p r o ­
duktów krajowych. R ząd  Japońsk i  spostrzegłszy 
Śię na Rm, chce ustanowić nbwą monetę, a tym ­
czasem interessa handlowe są zawieszone.

(A7ord.)
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WIADOMOŚCI Z K i l l  AMCZNH.
9:« f  A  N G  L  I  A.

Londyn, 28 listopada Office telegrafice Reuter 
donosi, że Danija zaproponowała sejmowi w spra­
wie Holsztynu, co następuje: , . . . . •,

Kommissya złożona z członkow duńskiej rady 
stanu i członków sejmu holsztyńskiego w równej 
liczbie zbierze się w Kopenhadze, w celu p rz e d ­
stawienia wniosków w przedmiocie zmian za­
prowadzić się mających w konstytucyi holsztyń­
skiej które to wnioski przesłane zostaną naprzód 
s e j m o w i  holsztyńskiemu, a następnie rządowi duń-

^ H o ls z ty n  mieć będzie tylko głos doradczy co 
do zmian proponowanych. P russy  domagają się 
jednak dla Holsztynu prawa stanowczego wotum. 
Prawdopodobnie kongres zajmie się tą kwe­
s ty *  (ln Ł  B e l)  ,Z powodu statku G reat Eastern, k tóry okazuje się 
niezdolnym do współubiegania się ze statkami 
paroweini, przebywającemi w ośrn dni żeglugę z 
E u ro p y  do Stanów Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej, dziennik Pa tr ie  czyni uwagę ze g łó­
wna żegluga okrętów polega na żaglach, gdyz w 
statkach parowych odnawianie zapasów węgla 
zabiera wiele czasu i czyni żeglugę zalezną od 
wielu okoliczności. Anglia która ma wszędzie 
osady a na nich składy węgla kamiennego, naj­
mniej cierpi na tej niedogodności. Statki kupiec­
kie nie mogą wyłącznie żeglować siłą pary, gdyż 
zapas węgla w .dalekiej podróży, Zająłby miejsce! 
dla towarów potrzebne, ,

D yrektor wód i lasów we Francyi zwrócił u- 
wagę na coraz to większy brak ryb w stawach 
i rzekach, na, przyczyny

Wiedeń, 28 listopada. Czasopismo Austria, wy­
dawane w ministeryum skarbu, rozpoczęło sze­
reg artykułów o podatkach w A ustry i.  W  pier­
wszym z nich mówi o zadaniu kommissyi wy­
znaczonej na d. 7 września, do zbadania p o d a t ­
ków stałych i zreformowania takowych. K om ­
missya ta  zebrać się ma W1 połowie1 grudnia, 
gdyż dotąd przeszkadzało rozpoczęciu jej narad 
niewykończenie prac przygotowawczych. Inna  
kommissya wyznaczona na d. 11 listopada, ma 
się zająć zaprowadzeniem oszczędności w budże­
cie, aby przywrócić równowagę między docho­
dami. W ypracowania obu tych kommissyi p o ­
służą rządowi za materyał do przygotowania 
stanowczych zmian w administracyi. Dodawszy 
do tego projekta ustawy gminnej tak rządowe 
jak  i wyszłe z łona różnych kommissyi prowin- 
cyopalnych,—gdzie również z powodu przelania 
wielu atrybucyi rządowych na gminę, ubędzie 
skarbowi wydatków, z tak przygotowanych pla­
nów mają być ułożone podstawy wewnętrznego 
gospodarstwa. Trzy więc są drogi jakiemi rząd 
zamierza dojść do uregulowania finansów-- za ­
prowadzenie oszczędności w administracyi, p o d ­
niesienie dochodów i przekazanie części kosztów 
administracyjnych na gminy. Dzienniki tutejsze 
dotykają tylko pierwszej z tych dróg, żądając u- 
proszczenia form służby publicznej, a przez to 
oszczędzenia wielu gdzieindziej nieznanych wy­
datków. O  podniesieniu dochodów nadmieniają 
wprawdzie, lecz ubocznie tylko, mówią, że przez 
zniesienie ćechów, przypuszczenie żydów do  pru- 
wa nabywania własności, zaprowadzenie wolności 
zarobkowania, zwiększy się liczba opodatkowa­
nych. Co się tyczy przekazania pewnej części 
służby publicznej przyszłym gminom, dotąd nie 
dotknięto jeszcze tej reformy pod wzglądem fi­
nansowym, to je s t  o ile z tego ty tu łu  wzrosną 
podatki gminne, a skarb zaoszczędzi wydatków-

(\Nord.)
SXVW A.

Ja k  wiadomo; rząd  duński zakommnnikował 
przed kilku tygodniami, zebranym komitetom sej­
mu frankfurtskiego, wyznaczonym dę zajęcia się 
sprawami holsztyńskiemi, projekt, mający na ęelu 
utworzenie kommissyi mięszanęj, mianowanej w 
połowie przez radę najwyższą duńską,_w_poło-

wie zaś przez sejm holsztyński, a która to kom­
missya zajęłaby się uregulowaniem stosunków 
księstw z resztą  monarchii. Agencya Reuter p o ­
wtarza na nowo wiadomość o tym projekcie, któ­
ry p rzesłany’ został w tym samym czasie najwyż­
szej radzie duńskiej co i komitetom sejmu, a k tó ­
rego szczegóły urzędów są znane; agencya 
dodaje tylko, że prace kommissyi mieszanej 
przedstawione być mają sejmowi w Itzehoe, na-  , 
stępnie zaś rządowi duńskiemu. Sejm przecież 
będzie mieć tylko głos doradczy, a cała sprawa 
prawdopodobnie zostanie kongresowi pfzedsta- j 
wioną. _ ,

T ą  ostatnia wiadomość wydaje nam się zupe ł­
nie nieuzasadnioną, gdyż nie chcianoby pomna­
żać istniejących trudności wprowadzeniem kwe- 
styi czysto-niemieckiej, ażeby z niej zrobić kwe- 
styę europejską. (Ind  Bel.)

F  R  A  N C Y  A.
Paryż, 30  listopada. Na giełdzie dzisiejszej o- 

powiadano, że miało miejsce bombardowanie 
Tangeru . J a k  mówiono, bombardowania tego do ­
konała flota francuzka, gdyż ze strony m arokań­
skiej strzelano do okrętów franouzkich. W  sk u ­
tek tej wiadomości, papiery na giełdzie spadły.

( Win. Z tg A  
Dzienniki paryzkie już  od dni kilku,] czy to 

z polecenia, czy to z własnego natchnienia, p rzy ­
chylnie przemawiają za życzeniami W łoch. P r z y ­
znają, że powrót książąt jes t  niepodobnym do 
przeprowadzenia, tak jak  Austrya  wymaga.

T ak  Times jak  M . Post dają tylko kongressowi 
charakter doradczy, dowodząc, że kongres nie jest 
wcale trybunałem  w ydającym  wyroki i powołując 
się na historyę. Z tej zasady wychodząc Post 
wnioskuje/ te  książęta wydalóni nie wrócą do 
swych dzierżaw, że E u ro p a  wcale im do tego po­
magać nie będzie; dziś zaś J u ż  wiedzą dobrze 
czego się trzymać i pomocy jakiej od swych wła- 
snych krajów mogliby się spodziewać.

P. Rotszyld przykupił kilką domów dotykają­
cych do już  posiadanych przez niego hotelóty na 
u l i c y  Lafitte, Jurydyfca obejmująca teraz część 
jednej połaci ulicy, a zajęta wyłącznie przez r o ­
dzinę i biuro słynnego bankiera, przynosi mu 
jeden milion franków komornego!!!

Z dniem ly m  lutego roku przyszłego, ro zp o ­
czną zwalenie teatrów, obecnie na bulwarach po­
łożonych, a to  w celu otwarcia bulwaru księcia 
Eugeniusza, który ja k  wiadomo w przyszłości 
stanowiić będzie jednę z głównych arteryi miastai 
Siedtn teatrów zniknie; to jes t  przeniesione zo­
staną. A le gdzie? dotąd niewiadomo. Pow iada­
ją, że na placu Chatelet postawiony zostanie o- 
sóbny cyrk i kolosalny tea tr  liryczny, w odpo­
wiednich do potrzeby rozmiarach.

Przem yśl budowniczy w Paryżu  dosięgnął wy­
sokiego stopnia pomyślności. Przedsiębiercy ro ­
bią majątki prawdziwie bajeczne, a robotnioy 
p łacen i 's ą  tak korzystnie, że sami przyznają się 
db pomyślności. J e s t  to wiek złoty raularstwa i 
wszystkich pomagających mu sztuk i prac.

(Schl. Ztg.)
H  I  S Z P  A W N  I  A.

P o d łu g  Dziennika Pays, Hiszpania jnie uległa

jednego, wszyscy skoczą na koń i jeżeli nie um ­
kniesz, dostaniesz pamiętne.

„Panie! kończ pan już! krzyknąłem.
  Skończę. Mam pnna w ręku, a ludzi za

drzwiami. Mógłbym panu sypnąć baty, lub ode­
słać go transportem. . . . .

Rzuciłem się do niego, ale był silniejszy i po­
konał mnie, a potem mówił znowu:

„Miło ci teraz?
Wybuchnąłem łzami wściekłości.
„Nie będę już  męczył cię dłużej panie Adpl- 

6.e, nie wart jesteś żebym na tobie szukał od* 
wetu. Zszedłeś na włóczęgę, dzięki Bogu żem 
od takiego zięcia moją córkę uchronił. Otworzył 
drzwi i r z e k ł :  Znam tego p an a ,  puśćcie go
chłopcy!

X V .
Przyszedłem  do kresu dziejów mojej przeszło­

ści. Zakończę je prędko.
W ładek  widział się ze mną potajemnie; na u- 

silne prośby ciotki, wyrobił mi paszport do o d ­
bywania pielgrzymki naukowej po całem Króle­
stwie, abym miał czem zasłonić się pryed  w ła­
dzą, "dyby mnie chciano przytrzymać znowu 
jako włóczęgę. Szalkiewicz dowiedziawszy się że 
ojciec zrobionego przezemnie długu nie zapłaci, 
uzyskał na mnie wyrok sądowy j ako na fałsze­
rza, ale nie może wyśledzić gdzie się obracam. 
Ach! czym ja  o tern marzył....

Z ciotką widuję się czasem i od niej tylko do

staję zasiłek pieniężny. Zmieniła się do niepo-
znania, biedna kobieta, włos jej zbielał od sta­
rości, a twarz pokryła się marszczkami. G dy 
przyjdę do niej, zazwyczaj późnym wieczorem, 
aby ,mnie nie poznano w mieści,e, opowiada zam ­
knąw szy się ze mną w pokoju, żfem śnił się jej 
dnia poprzedniego, kot duży, czarny, drapieżny, 
który zawsze bytność moją jej zwiastuje...

Ojciec mój po śmierci Zofii zrobił pozorny 
akt sprzedaży całego majątku Władkowi, aby 
mnie wydziedziczyć i rzek ł rozżalony: dwa j e ­
szcze były miejsca w grobie familijnym mojej 
rodziny, sądziłem że jedno z nich ja  zajmę, a 
drucie syn mój., Zofia została ofiarą jego łotro- 
stwa; nie mogąc nazwać ją  córką za życia, 
przyjmuje ją  po śmierci do mojej rodziny, a sam 
zamknę grób nasz moją trumną i piersiami za­
słonię go, aby nie został shańbiony przez czło­
wieka, który nie miał nic świętego na ziemi, {

W  trzy lata po śmierci Zofiii, gdym już wiele 
tułaczych dni przepędził, pijąc dla zapomnienia 
przeszłości i odurzenia się, przyszła  mi chęc 
abym w nocy przybył do W arszaw y i przeszedł 
się chociaż po ulicy.

P rzechodziłem  około mieszkania Antolki, ale 
ciemno już było w oknach u niej, a z rozmowy 
kilka młodzików idących za mną, przekonałem 
się że i jej gwiazda gasnąć zaczyna.

Nie do angielskiego hotelu wstąpiłem już  te­
raz ale do K aras ia ,  a pomiędzy zgrają ludzi, spot­

kałem ęzłowieką„w odartej odzieży, z wyrazem 
nikczemności na twarzy, i śladami opilstwa, k tó­
ry namawiając jakiegoś robotnika aby mu dał do 
napisania p i ;0 śb |^ ó  wtadfąy, mówił lepiej nikt pa­
nu nie napisze, bo j a  prżćcie byłem już  urzęd­
nikiem, miałem 2000 pensyi, lubiałem łyknąć cza­
sem ze zmartwienia i dano mi dymissyą. B y ł  to | 
Walery!!

Zawrzała  krew we mnie, noża chciałem noża! 
ażeby mu zapukać do serca i krwi utoczyć zą 
męczeński żywot Anny, dręczonej podejrzeniami 
męża i za zwichnięcie całego mojego życia. U cie ­
kłem abym nie splamił się jeszcze  zbrodnią, a 
raczej k rw ią 'tak iego  człowieka.

Dziennik mój już  skończony chociaż żyję j e ­
szcze. .Testem jak  zżółkły liść w jesieni, który 
wiatr burzliwy z kałuży w kałuż przerzuca, a i 
zgnije w ostatniej. Czuję że ‘zapiję się kiedy je ­
żeli nie pochwyci mnie Szalkiewicz. Co śię zaś 
dzieje z osobami które tu  wymieniłem? ja  nic 
wiem, bo dopytywaniem się o nich nie chcę ich 
kompromitować.

Otóż skończona już powieść moja. Nie stara­
łem się w niej o zaciekawienie was czytelnicy co 
się stanie z Adolfem, czy ożeni się czy umrze- 
Chciałem tylko dać kilkanaście obrazków z ży­
cia, splecionych w dzieje jednego bohatera.

Przyjmcie pobłażliwie pracę moją, bom zaczą* 
ją  w dobrej myśli—i do widzenia.

H . Prsybysławski..



Wymaganiom A ngli i  i bynajm niej ń ie o g ra n ic z y ­
ła swoich działań .  M oże  zdobyć  i zachow ać na 
czas ciąg ły ,  w szys tk ie  m ie jsca  w  M aroko, k tó -  
reby u w a ż a ła  ja k o  po trzebne  d la bezp ieczeństw a 
jej pos iad łośc i  i ż ą d ać  rękojm i zgodnych  z jej 
in teresami i honorem . Cożkołw iek za tem  w y p a ­
dnie w przysz łośc i ,  pos tępow ać  będzie  z zup e łn ą  
niezawisłością i mocą.

Siły już znajdujące się w Ceuta pod dowouz- 
twem generała  Echague składają się z 7 pułków 
piechoty, trzech bateryi górnych i szwadronu 

I Albuera. Cała  siła wynosić będzie 68 batalio- 
' nów piechoty, 7 strzelców, 2 szwadrony jazdy , 
f i 3 baterye artylleryi górnej.

W span ia ły  obraz przedstawia zatoka i port 
Algiesiras, po prawej stronie stało 10 statków p a ­
rowych kupieckich, 11 wojennych, 10 kanonier- 
skieh, 10 strażniczych korwet i okręt liniowy.
Po lewej, w dalekości widać było poważne i 
ciemne okręty francuzkie w liczbie ośmiu, a n i e ­
co bliżej w stronie północno-zachodniej, 12 lub 
13 okrętów eskadry  angielskiej, stało na kotwi­
cach. Nowy korpus rezerwowy wynosić będzie 

I 12,000 ludzi. - A  sm bog^ ł u s f  ' (Nord).
M A R O K O .

Cesarz M arokański w miesiącu październiku 
niuslał uśmierzyć bunt wojskowy w Mequinez.
W skutku tego uroczyście obwołano go sułtanem, 
jako 37-go następcę w linii prostej po Alim zię­
ciu Machometa.

W ojsko Marokańskie najwyżej wynosić może 
50,000 ludzi. K orpus  stojący przed  Ceutą, ma 

' dowódcę zdatnego i silnego, jest  dobrze uzbro ­
jony i opatrzony w żywność i ammunicyą, a co 
jest rzadką rzeczą, ma więcej piechoty niżeli j a ­
zd^ ' 0U (Nord).

j W L  O  C . f c U n s  or-
Z W łoch dowiadujemy się tylko, że rząd  pa- 

piezki wcale nie myśli o ważniejszych reformach, 
oraz, że’ w Rzymie i na prowincyi coraz silniej­
sze spotykamy symptomata społecznego rozkładu. 
Rzeczy tak daleko zaszły, że jenera ł  Goyon dał 
W pomoc swych żołnierzy policyi, by ukrócić na­
pady nocne; zamachy przeciw osobom i własno­
ściom. U sta ła  nieco obawa wkroczenia armii 
W łoch  środkowych w granice Marchii, coby wy­
wołało ruch naprzód Neapolitańczyków, a nastę­
pnie powikłania he,z końca, może nową wojnę 
z A uatryą. Rząd i-zymski tak się obawiał tego 
ataku, ze swej armii wysłał ambulanse porządne, 
których dotąd nie znano w Rzymie.

Za to w Ronianii, Modenie, Parmie, Toskanii, 
porządek najzupełniejszy panuje; Armija W łoch 
środkowych wzrasta szybko i organizuje się. W e ­
d ług Corriere  armija ta liczy 12 brygad, czyli 

. 24 pułków piechoty i 12 batalnionów strzelców,
4 pułki jazdy, 10 bateryi artyleryi, 3 bataliony 
saperów. razem pod sztandarami 48,020 ludzi 

t (2,78,5 jest  nieobecnych): N a  wiosnę jene ra ł  Fan ti  
j bedzie miał 60,000 ludzi i 12 bateryi artyleryi.
i R ząd  Neapolitański wydał koncessyą na b u ­

dowanie kolei żelaznej z Neapolu do Tarentu , 
kompanii założonej przez bankierów Jam es Rot 
child Talahof i Blound. D roga ta  ukończoną 
będzię w ciągu lat pięciu. Właściciele bezpłatnie

^ Ustąpili p o d  nią gruntów swoich, t a k  bardzo
Uznają jej potzebę i pożytek. Rząd nie zaręcza 

0 Za procent akcyonarywszorti. Panu  d’A jua  u s tą ­
piono na łat dwadzieścia pięć prawo wykopywa-

° nia lignitu, czyli, kopalnego węgla drzewnego,
znajdującego się w powiecie Montęłoane, w K a- 
labryi piższej. (jS</rd).

j  POGLĄD POPULARNY
ń w iadom ości z dziedziny nauk przyrodzonych
!' i przemysłu.

JdokończcnfeJ-iiiHi' .liewtii
i- 1 P ie r w s z ą  i na jw ażn ie jszą  p rz y c z y n ą  u p a d k u
■y j  rze m io s ł  j e s t  ta, że za jm ujący  się niemi w yłącznie
ii byli praktykanci tylko: i nie dziwi nas też wcale,
i- że zostali wyprzedzeni od tych, którzy nie gar-
i ś ! dzą  żadnym środkiem jak i  przedstawia im nauka,
ie; Sami powinni przypisać sobie winę, że dótyćh-
;b czas nie umieli, czy nie chćieli zrozumieć wa­

żności nauk przyrodzonych dla rzemiosł. W ie lu
a- b iednych ale zdolnych i nieógraniczających się
io rutynieżnemi wiadomościami swego fachu robo-
e? tników, czerpiąc w bogatem źródle nauki, przy-
y- szło do zamożności i bogactw. W yłączna p rak ty-

czność nie tylko iż nie pozwala rzemieślnikowi 
ąl stać się samodzielnym uprawiaczem swego fachu,

ale i zasłania przed  oczyma jego owe mnóstwo 
pożytecznych faktów i idei, które nieustannie p rze ­

jawiają się w nowe i s łużyć mogą do posunięcia 
.fabrykacyi lub rzemiosła na drogę postępu. P o ­
równanie wyrobów prktyków i praktyko-teorety- 1 
ków pod względem dobroci, ceny i innych p rzy ­
miotów, zmusi tych pierwszych do szukania p o ­
mocy nauki.

Przeświadczenie się o konieczności, albo p rzy ­
najmniej korzyści jak a  wynika ze znajomości nauk 
przyrodzonych, wypływa z obecnych życiowych 
stosunków; chemija gra  tu  nader ważną rolę. 
Powszeęhnem jest  mniemaniem, iż pożyteczna 
ta  umiejętność istnieje tylko zamknięta między 
murami iaboratoryi; lecz zapomniano, iż w na tu ­
rze spotykamy wszędzie jej zjawiska, wywiera­
jące większy lub mniejszy wpływ na życie ludz­
kie. Tak  np. życie roślin, wietrzenie skał, two­
rzenie się minerałów, karmienie roślin, zwie­
rzą t  i samychże ludzi, oddychanie sztuczne, 
Otrzymywanie światła i ciepła, fermentacya, gn i­
cie i t. p. —  są to wszystko processa chemiczne. 
W ielu  z wyobrażeniem o chemii, łączy obraz 
jakiejś fantastycznej pracowni alchemika, a prze­
cież nie należy zapominać, iż ciało nasze je s t  
także chemicznem laboratoryum, że i najzwy­
czajniejsze domowe zajęcia: gotowanie pokarmów, 
czyszczenie plam na sukni, są również chemiczńe- 
<mi działaniami.

Żądamy od każdego ukształconego człowieka, 
znajomości politycznego rozdziału, orografii, h y ­
drografii i w ogóle tego, co się ściąga do p o ­
wierzchni ziemi ojczystej; chcemy aby znał do­
brze narodową i powszechną historyą. I  dla cze­
góż to? Zapewne, żądamy od każdego ukształ- 
iconego tych wiadomości, d la tego , iż według na­
szych zresztą bardzo sprawiedliwych pojęć; wszy­
scy powinniśmy brać udział w życiu i losach 
społeczeństwa ludzkiego; i dla tego też musimy 
być zaznajomieni z miejscem zamieszkania naro ­
dów, z politycznemi urządzeniami i historyą lat 
minionych. Lecz jeżeli sprawiedliwe nasze wy­
magania pod tym względem, to również nie bez- 
zasadnem będzie żądanie, aby każdy nauczył się 
czytać w wspaniałej księdze natury, k tóra  od tak 
dawna roztwartą leży przed  nami;—-jak również 
aby pojmował zjawiska jakie w przyrodzie spo­
tykamy na każdym kroku, jakie mają miejsce we 
własnem naszem ciele.

Nie jednokrotnie zdarzyło nam się słyszeć zda­
nie, iż nauki przyrodzone są przyczyną upadku  
dobrych przymiotów produktów wielu fabrykacyi, 
mało tego, twierdzą niektórzy, że postępy  tych 
nraiejętności prowadzą za sobą oszukaństwo, j a ­
kie ma miejsce w fałszowaniu i podrabianiu fa­
brycznych wyrobów, a zatem i w sprzedaży ta ­
kowych. O ba  te wypadki z żalem przyznać na le ­
ży zdarzają się; lecz, spadek przymiotów wyrobu 
pochodzi albo od zbyt niskiej ceny po której 
kupujący nabyć takowy pragną, albo też popro-  
stu z chęci' oszukania. Lecz w tych czasach nic 
nie dowodzi winy nauk przyrodzonych i ci tylko 
mogą podobne oskarżenia zanosić, którzy nie m a­
ją  żadnego wyobrażenia o związku między p rz y ­
czyną i skutkiem. Jeżelibyśmy chcieli przypuścić 
że upadek dobroci towarów zależy od postępów 
nauki, to zgodzićby się naprzód należało, iż dzi- 
siajszy upadek  malarstwa wynikł z ulepszenia 
sposobów wyrabiania i użycia farb, nieurodzaj 
od udoskonalenia rolnictwa. Właciwemi przyczy­
nami podobnego wypadku są z jednej strony brak 
moralnych posad uczciwości, a z drugiej niedo­
statek naukowej znajomości przedmiotu fabrykan­
tów. A  nawet jeżeli nauki przyrodzone ułatwiają 
podrobieńie wyrobów, to z drugiej strony jedynie  
tylko dają możność wykrycia sfałszowań.

Z resz tą  o niewinności nauk przyrodzonych w 
tym przypadku możemy się upewnić i z tego, że 
na wiele wieków przed powstaniem tych umiejęt­
ności istniało oszukaństwo i fałszowanie mate- 
ryałów do codziennej potrzeby, tak jak  dzis i to 
w tych samych równie znacznych rozmiarach. 
T ak  np. w 1360 roku rządy zmuszone były przed- 
siewziąść środki przeciwko szkodliwemu fałszo­
waniu wina, jakie miało miejsce w niektórych 
miastach niemieckich, a nadużycia  tamże p iek a ­
rzy, zm usiły  do założenia rządowych piekarni 
publicznych.

W  naszych, czasach, najzbawienniejszym środ- 
kiem‘przeciwko fałszowaniu pokarmów lub wyro­
bów fabrycznych, jes t  rozszerzenie naukowych 
pojęć, bo w t e d y  każdy z fabrykujących będzie 
przekonany, że fałszerstwo jego nie ukryje się i 
przez to sam siebie na stratę narazi.

Zdaję mi się, że tylko przy powszechnem ro z ­
szerzeniu wiadomości naukowych zdołam y zapo- 
biedź złemu i zmusić fabrykantów do podniesie­
nia wewnętrznej wartości wyrobów. Ażeby zaś 
zniszczyć w gruncie szkodliwe podrabianie i fał­

szowanie towarów, należy tylko ustanowić1 spe— 
cyalne kommisye, ażeby ciągle mieć dozór nad 
produktami fabryk, a mianowicie: nad materya- 
łami pokarmowemi, jako główną zasadą publi­
cznego zdrowia.

Sądzę, że to co dotychczas powiedziałem, jes t  
dostateczne do przekonania, iż pewien stopień 
znajomości nauk przyrodzonych je s t  koniecznym 
dla każdego, że postępy ich leżą w zasadzie 
wszystkich warunków dobrego bytu społeczeń- 
stwa. D la  tego też wszyscy całemi siłami pow in­
niśmy pomagać rozwojowi tych pożytecznych u -  
miejętności. Nie należy pod tym względem’wszy­
stkie starania pozostawiać szczupłej garstce zw o­
lenników, bo ci dawno pojęli ważność swego za ­
dania i w pracy nie ustają, ale pojedyncze oso­
by wr rękach których spoczywa możność czynie­
nia i wywierania wpływu, nieść powinni pomoc 
wszelkiemi możliwemi środkami, dla dojścia do  
tak  pięknego celu. P raca  w sferze nauk przyro­
dzonych jes t  nader trudną  i pracującemu nieprzy- 
nosi żadnej dotykalnej korzyści, prócz zadowo­
lenia jakie  rodzi samaż praca nad  tyle W dzięcz­
nym i pięknym przedmiotem, tudzież przeświad­
czenia moralnego iż szlakiem dochodzimy praw a 
dy wiekuistej. A  wieleż to zawodów spotyka na  
ciernistej drodze badania.

Sądząc że już doszedł do zamierzonego celu 
patrzeć musi z boleścią jak  ostateczna jego p raca  
^est tylko przygotowaniem do następnych. Kom uż 
je s t  tajnem iż malarz nie je s t  w stanie stworzyć 
prawdziwie pięknego dzieła jeżeli duch jego nie 
ma swobody, a ciało gniecie brzemię potrzeby; 
zrozumiemy więc łatwo że i uczony od rana do 
nocy zajęty pracą, które powinna zapewnić m u  
kawałek chleba, nie może wynaleść nic znako­
mitego w swoim przedmiocie, gdyż braknie  mu 
czasu do skupienia myśli na jeden  punkt, na  j e ­
dno pytanie.

Być może iż kto zarzuci mi, że prawdziwy u -  
czony umie zastosować się we wszystkich oko­
licznościach życia, że męstwo artystów i uczo­
nych, otworzyło sobie wrota do innego ducho­
wego świata, i przez ciernie i dolegliwości co­
dziennego życia dobiją się zaszczytów sławy 
Jęcz któż odważy się zastosować to do ogółu? 
Któż zaręczy czy ciż sami męczennicy, nie zro­
biliby daleko więcej przy sprzyjających okoli­
cznościach? któż nakoniec nie zgodzi się, ja k  
wielu ludzi, prawdziwych geniuszów, przepada z 
powodu niedostatku tych sprzyjających okoli­
czności, tak jak  schnie roślina gdy  j ą  ranna ro ­
sa nie myje i ciepły nie podlewu deszczyk?! R oz­
glądając się baczniej we wszystkich stosunkach, 
naszego społeczeństwa, łatwo nam spostrzedz i t  
z małym tylko wyjątkiem, kapłani nauk przyro­
dzonych, stanowiących podstawię bogactwa mate- 
ryalnego, wcale nie są odpowiednio wynagradza­
ni. Ten nieliczny wyjątek o którym wspomnieli­
śmy stanowią professorowie i technicy; lecz ci 
pierwsi zawaleni są częstokroć tak  lieżnemi obo­
wiązkami, iż nie pozostaje im czasu na inne z a ­
jęcia. W tym razie przyjść w pomoc społeczeń­
stwu i nauce jes t  obowiązkiem ludzi bogatych, 
którzy albo sami zajmować się mogą badaniam i 
naukowemi, albo też ułatwiać takowe innym przez 
udzielenie niateryalnej pomocy i dostarczenie ś rod­
ków częstokroć kosztownych doświadczeń. P o ­
zwolą czytelnicy, że przytoczemy maleńki p rzy— 
kładzik; tysiące rodzin w jednej Saksonii tracą, 
od odnia rocznie około 400,000 talarów, gdyż 
summa ta  wypłacaną bywa z kassy Tow arzystw a 
ubezpieczeń od ognia. Jeżeli zaś dodamy do te ­
go wynagrodzenia szkód zrządzonych w towa­
rach, to cyfra ta wzrośnie w dwójnasób. J a k ą ż -  
by więc ulgę przyniesiono społeczeństwu, ileżby 
ochroniono pieniędzy, a przytem ilużby zapobie- 
żono zmartwieniom, gdyby zdołano znaleść śro­
dek zabezpieczający od pożarów? Do dziś dn ia  
usiłowania w celu znalezienia takiego środka, n ie  
zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem, ale nie- 
zrażając się a pracując dalej, można się spo­
dziewać dojścia do celu. Doświadczenia jednak­
że takie, są to rzeczy kosztowne i tylko przy po­
mocy rządów lub możnych czynione być mogą.

Tylko naznaczając tak obszerne granice dzia­
łalności i wpływowi nauk  przyrodzonych, nie na­
leży ścieśniać takowych przesadzonemi żądania­
mi; nie należy wymagać, aby każde usiłowanie 
opłaciło się natychmiast, jakąkolwiek widoczną 
korzyścią. Odkrycie uczynione dzisiaj, nie p rz y ­
niesie korzyści teraz, lecz przynieść je  może pó­
źniej p rzy  drugim jakim wynalazku, który bez 
pierwszego nie powstałby, lub nie wydał tyle i  
tak znacznych pożytków. T a k  np. odwrócenie 
igły magnesowej w daną stronę przez p rą d  ele­
k tryczny  i rozkład  światłem jo d k u  srebra , b y ły



to  fafeta nie przedstaw iające z początku żadnego [żałoba. Um iem y ją  ocenić i wnika w m vśli a u to -1 ™ i* m  j  , c , 
praktycznego zastosow ania, a jednakże stały  się ra. W  O jcu H ilarym  zetknięcie się dwóch sta- TLw  ^  K • *° ” a łaszcie si§ cofnęły,
one zasadą elektro-m agnetyzrau i fotografii. K w as I nów annłep.zeńatwa : i__z ___ I . obojętności ze  s trony  kupców  przyczynia

zima; i obawa zwiększania L-na^fA,,. __ _
one zasadą elektro*m agnetyzm u i fotografii, k w a l s p X ^ ^ i zTąd i t
siarczany znany był dawno, a jed n ak  nie m iał nikłe zwichnięcie doli d io j^ a  m łodych lu d li 1 zwlJ kszenia kosztów, p r z y t ­
on żadnego znaczenia w życiu praktycznem  do- czyni na czytelnikach w ra ż e ie  b o lT sn e lecz  zaL 'l” .ni«CI.«1in10tł*.w7- Z resz tą  w chwilach, oży- 
tad . dooóki nie naimznnn ai» „...„.i o J - „ • • . . .  . lesne’ lecz zaJ ‘ Wlenia Wiele kum onn. n. A .,innAi,: • „ u* u jie im n iic u  w rażenie bolesne, lecz zai-
n a w i e l k  aU le  l •9,ę Przy s 0t0wy wać g °  U u ją c e . Spraw iedliw ie powiedział au to r w przed-
Y L Z  t :  w yrabiać za ,ego pośredni- mowie, że Połoska  najznaczniejszy utw ór w tym
ctwem koperw asow , k tóre  graia w ażna role w I zbiorku. nziinpłnia tnxral _ ____

wierna wiele kupiono, a każdy pragnie odprzedać
■ - ", , ------ i-o ” i >"“ •>«, Zif* j. uiuisku najznaczm eiszy u tw ór w tvm I a-.,,?8 t6*?1 *• Prze z*mł  uregulow ać się z zapa-

ctwem koperw asow , k tóre  grają  w ażną rolę w zbiorku, uzupełnia myśl rzuconą w H ilarym  T a- I <jn 'p 'h ° Z, wszy scy ładują  z największym po-
przem ysle. .....................................  kże i tam widzim y trafny obraz pastw ienia sie nad k - t ^ ^ V  > ^ ? wnie «a *statki parowe, m iędzy

t! mi kończymy dz isiaj;_ zostaje nam jeszcze sierotą i straszliw ego odw etu za doznana k rzyw - bl0r^ y  500 > «* tów  ściąga uw a-

s s z t '  r r *  " p,yw  s i s s ?  “ , 3 *
łeczeństw a, działanie ich rów nież i est wielkiem 
n a  rozwój duchowy.

 chi.

P R Z E G L Ą D  L IT E R A C K I.
Poezye Włodzimierza Wolskiego, dwa tomy 

W ilno. Nakładem Józefa Zawadzkiego.
O d lat k ilkunastu  znane je s t  w lite ra tu rze  na­

szej nazwisko p. W łodzim ierza W olskiego. P ie r ­
w sze jego utw ory w zbudziły  w ielkie nadzieje; my­
śli zapałem  m łodzieńczym  ożywione, dykcya p ięk ­
n a  silna, malownicza, w różyły godnego następcę 
ów czesnych najpierw szych poetów naszych. N aj­
w iększa część Poezyi p. W olskiego je s t  z jego 
la t m łodzieńczych, z 1843 do 1846 r. Z później­
szych znajdujem  F an tazy ą  Fryderyk Szopin z r  
3849. Wielki Pan  powieść r. 1852 i Po łosia  po­
em at fantastyczny w sześciu śpiewach z 1857. 
O jciec H ila ry  szkic poetyczny, k tóry  da ł ro z ­
g łos nazwisku m łodego poety, należy do najp ier­
w szych jego  utworów.

W  dalszych latach p. W olski w rócił się do 
p ra c  innego rodzaju  napisał kilka powieści. Sam  
au to r, w krótkiej przedm ow ie tak  kreśli b i­
bliografią poezyi swoich.

.O p ró cz  całego poem atu Połoska  i k ilku  dro 
bn iejszych utw orów , poezye tu  zaw arte, um iesz­
czane od czasu do czasu w przeciągu  k ilkuna­
stu  lat po rozm aitych pism ach perjodyczno-lite- 
rack ich , będą poniekąd nowością dla wielu czy

‘ * V y  ~~ - .—-w .. łlHO/iCji
Przytaczam y, chociażby tylko parę  zw rotek z 

zakończenia, czyli pośpiewu ja k  się w yraża autor, 
którym  w ysław ia piękność ziemi, skropionej w o­
dami N idy.

I W ieńcem  się wiją po czole św iata 
M atki przyrody  cudne zjaw iska. <
Jam  ich nie w idział ziemio garbata! (1)
Tylko twój pokarm  szczerze i zblizka 
D u sza  z synowską wzięła podzięką.
I  tyś mnie tylko m atczyną ręką 
W puściła  pierwsza w tajne zadum y,
G dzie tak  pokrewnie brzm ią jo d e ł szumy, 
G dzie traw a, strum ień, kw iatek i skała, 
Niemóm, wymownem słowóm szeptała,
Ze ja k  o w mały król z duszą wielką, (2)
Co się ukryw ał w twoich pieczarach,
Skrom naś, potulna, o karmicielko!
A  taka hojna w zachw ytu darach!

Niedośc, że w łasnym  karm isz urokiem , 
Jeszcze  w tej piećsi stro ju  ozdobnym, 
W dow im , p rastarym , stajesz przed  okiem.
Z wyniosłych św iątyń omszonym łukiem , 
Szczątkam i zamków z bluszczem żałobnym .

N iedość, że świecisz stroju urokiem ,
J a k  dzieciom m atka, dobra i dbała,
Spuściznę w skrzynie wonne schow ała: 
Jeszcze  zieleni wiekiem dziewiczem 
Przym knęłaś bogactw  królewskie składy,
G dzie przy  drgającem  świetle górniczem  
G rzebie  pracow nik śm iały i blady.
C hociażby p. W łodzim ierz W olski nic więcej nieiTlnTkAw T . l U  • A a ia  w ,el“  CZJ -  tm o c ia z b y p . W łodzimierz W olski nic więcej nie « a c o n o  za łaszt W yki czarnej wagi ho

l t ł e m  w~Wb io ^ fe  w L H ^ °  druko- nap isa ł prócz Połasi i fantazyi Fryderyk Szopin . w W -  P™ 8; 348, złp . 30 gr. 22, za korzec,
dzielnie blbll0tece W arszaw skiej i potem  od- ) której tak  zajm ująco i wzniośle w ystaw ił nam d u .  I z  pow odu silnej k ry  na W iśle ż a d n e  *1

n  f.i - - - ‘/a dziś zapłacono out
G u l d . ,  a za 131 J .  osobliwie pięknego koloru o- 
Harowano 495 guld.. N a żyto mniej było żąda­
nia, wszakze z najm niejszą nawet partyą, krajo- 

°  zlarna daw ały się um ieszczać od 297 do 
125 J  Hol] W ^ ° lskie ofiar°w ano-  295 z wagą

G roch p rzyb ra ł w cenie od 6 do 12 guld na 
łaszcie. &

nychCZm*eÓ m' 3* ° ^ b^ t łatw 7 P° cenach peł-

« n P ż e.da" l W TCiągU ty g ° dnia łasztów  pszenicy 
530. Z yta 190. Jęczm ienia 65. G rochu  60.

,P^ c7on,° z, oiaszt, P8zenicy  wagi hollenderskiej 
od 127 do 132 guld. prus. od 390 do 470, w a­
gi pols od 239 do 249, od złp. 32 gr. 2 do z łp .
38 ffr. 19. za korec.

P łacono za łasz t pszenicy wagi hollenderskiej 
od 133 do 134, guld. p rus., od 460 do 480 wa­
gi pols, od 250 do 252, od złp. 37 gr. 23 do złp.
39 g r. 14, za korzec.

I P łacono za ła sz t pszenicy wagi hollenderskiej 
[ od 1 3 / 3 do 13% . guld. p rus., od 485 do 515 wa­
gi pols. od 253 do 259, od złp. 39 gr. 25 do złp. 
42 gr. 10 za korzec.
i o o iaC°YY  Za *aszt P8zenicy  wag‘ hollenderskiej 
139, guld. prus. 522, wagi pols. 261, złp . 42, 
g r. z7. za korzec.

Płacono za ła sz t żyta wagi hollen. 130, guld . 
prus. od 306 do 298, wagi pols. 245, od złp. 27, 
do złp. 26 gr. 10 za korzec.

P łacono za łasz t G rochu  wagi hollend. gu ld . 
p rus. od 324 do 336, złp . od 28 g r. 24 do z łp , 
29 gr. 25 za korzec.

P łacono za łasz t W yki czarnej wagi hollend*
i l r l  Q A Q  - l . -  OA &

i , ?  • . .    \  rw  1 I . »  “/ I - ----- &*•
 ̂  ̂ której ta k  zajm ująco i wzniośle w ystaw ił nam du- . ^  p o w o d u  siln e j k r y  n a  W iśle ż a d n e  zboże i

7  } n- ■ n o  , j c« a tego W ieszc za  m u z y k i,  ju żb y  z a ją ł  m ie js c e  w  zadJłe P°lskie d r z e w o  nie p r z e s z ły  T orun ia
»Początkow e poezye. Zapał, Ojciec Ih la ry , Duch rzędzie p o e tó w  ojczystych. L ęcz  m a m y  niepłon- W  drzew ie sprzedano.

ł, Z naJw rażliw szych chwil ną nadzieję, że w sile wieku i talentu , obdarzy  O krąglaków  sosnowych 1430, 3 8 '/ ,“
m łodzieńczych, kiedyśm y ju ż  praw ie wszyscy nas nie jednym  utworem, gdy natchnienie obudzi koPa ‘ak 360. * h  ’ ' h

P,e8U1 m uow ej, najeży- nie, zeby obok karcenia starych wad i przesądów
atszego tego zrod ła  rodzimej twórczości, ,a rk i naszych, był śpiewakiem miłości: myśl te d o -

Ł rż d v ieezernM ę ^  *kąd dało n a '» . <>d czytanie opery H alka, zam ieszczonej
K a żd y  czerpał, o ile zdołał, orzezw iaiace. zdro- w tvm zbmrxp.

O krąglaków  sosnowych 300, 40, 20“  kopa1 *>ACl 7 r

J y S -  u , -  5“  nąjw raziiw szycn chwil n% nadzieję, że w sile wieku i talentu , obdarzy  (J 
iłodzienczych, kiedyśm y ju z  praw ie wszyscy nas me jednym  utworem , gdy natchnienie obudzi koP 

w i ę k s i  i mniejsi, pod wpływem wielkiego przy- m ilczące te raz  s truny  jego lutni. P ragniem  jed y - 0fcrib 
w odzcy, zw rócili się do pieśni ludowej, najeży- me, żeby obok karcenia starych wad i p rzesądów  tak 240
stszego tego zrod ła  rodzimej tw órczości. „arki I naszych. bvł śniew nH om I Bali d ęb o w y ch  kop. 6 Korona 1 300

K lepek kop. 40, hipowki kopa 42.
Plansonów  dębowych sztuk  700, % 24 kubik 
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* t  j  ------— ** * ^ i  u a i u  n a m  u u o
Każdy czerpał, o ile zdołał, orzeźw iające, zdro- w tym zbiorze, 
w e tchnienie i świeże uczucie piękności.

, Nieraz m łody m alarz, zachwycony arcydz ie ła ­
m i m istrzów , w ybierze sobie przedm iot rodzim y, 
pojm ie go sam oistnie, ożywi w łasną fantazyą, a

a z •J ' " . " T " T ................... '*1 ~  Gdańsk 26 listopada 1859 roku. —  Cały tv-
mimowoli uw ydatni gdzie niegdzie na p łó tn ie  dzień by ł suchy, w ietrzny i suchy M r ó /  d o . 
barw am i, jakby  obcemi i przypom nianem i: tak  i p.hnd^U nrl 9  a ________barw am i, jakby obcemi i przypom nianem i; tak  i 
m łody  poeta posiadający naw et odrębną, w łaści­
w ą sobie cechę, bez której niemożna pojąć ta

chodził od 2 do 6 R eaum ura.
la r g i  A ngielskie po gorączkow em  ożywieniu 

meco ucichły, m ateryalnego wszakże zniżenia nie
n n tm n  .. i  11__ l 1 1  1 w-ri “ eV n eiW7 e Uj^  w po- notują, a ty ł ko

WDłvwii 1 takżp ! r a8em -1? Prze^ ażneS° d łu § telegraficznej depeszy, na wczorajszym  
w pływ u i także mimo woli sam oistny swoj utw ór L ondyńskim  ta rgu  ju ż  było więcej ożywienia i 
gdzieniegdzie naznaczy jakby  obcym rvsem . I e.pnv lemai fw»wmnL  wr a  t* a

po 7%  srg.
B elek jodłow ych sztuk 600, 38, kubik po 

4 sr. gr.
B elek jodłow ych sztuk  330, 0, 'V , kubik po 

3 sr. gr.
Zam ian> L ondyn  197% , A m sterdam  

101%,. H am burg  44%,.
  Alexander Makowski.

gdzieniegdzie naznaczy jakby  obcym rysem . 
Zbiorek ten nie zaw iera wszystkich moich do

» . o J---J ■*̂  *yvvj  m cuiił i
. ceny lepiej trzym ały się. W  A nglii deszcze u-1 ^  

t v e h e 7 asow vr<K  u y -  [ stały , a na grun tach  lżejszych wzięto się do kon- I Z akładzie litograficznym  A. Peea e t  Comn. u lica
nich jeszcze wvDada n r z e k la d ^ m b ^ n  UUN tynuacyi zasiewów. N a mocnej roli prace nie M iodow a N r . 4 8 2 ,  w yszła  na w id ok .p u b liczn y  B allad a  Sen 
s tu  scen z pierw szej części F a u s t a  7  m 1, ^  jeSZCnf  rozpoczęte. Zew sząd zacho- ś l)iew z tow arzyszen iem  fortepianu, przez K om ualda Z ien -

S o n i e S S d r i i i ł ł ^ e f c ł ^  . lF lkl ?  8kargl na(lg w alt« we P8« « e  Się kartofli, a kię. ta rsk ieg o . C ena z łp . 4 (kop . 6 0 ) .  P P . K sięgarzom  i Han-
 . i  • i-. r .  ’ \ .  ma. u . a  I a ta  i w północnej A m eryce czuć s i e  d a ie .  I dlom  m uzveznvm  u steo u ie  sift znncxnv rah*f.

W iadom ości b ih iioKraliczne.

dero na: M iłostki D on G om eza A rjaz, z którego 
scen parę  drukow ałem  był dawniej w B iblio­
tece W arszaw skiej, k ilka pom niejszych p rzek ła ­
dów z N iem ieckich i Angielśkich poetów; o rygi­
nalny szkic dram atyczny na dokończeniu i od 
roku  skońcżone lib retto  w pięciu aktach: F erg u s 
M a c or, do którego D ulken p isze , m uzykę. 
W szystk ie  te prace, prócz libretta, do przyszłych 
tom ow  przeznaczam .

Jeże li miłośnicy poezyi żałować m ocą że w’ 
ciągu la t szesnastu  p .  W olski tak mało nap isał, 
to  szczerze mu wdzięczni być powinni, p isał ty l­
ko w chwili natchnienia, n ie na zamówkę, jak  to 
m e jed en  z poetów naszych czyni i piękny talent 
roztrw an ia  tak dalece, że go nareście dopatrzyć 
się i poczuć nie można.

W  poezyach p. W ł. W olskiego przew aża tę- 
sknota, a bardziej jeszcze gorzkie zchęcenie i nie

T i r  p  * . V  —   J  u a j c .

VV e P rancy i wszystkie portow e i wewnętrzne 
targ i nie przesta ją  się podnosić. R ząd  N eapoli- 
tański p rzychodząc w pomoc ogłodzonym  pro- 
wincyom ciągle kupuje zboże. W  M arsylii spo- 
dziew ają sie iż N eapol i H iszpanija wkrótce o 
tw orzą po rta  dla wolnego przyw ozu zagraniczne­
go ziarna, a skoro to  nastąp i H andel zbożowy 
podnieść się musi; bo wielkie m assy zboża w y ­
słane tam zostaną i spekulacya się otworzy.

W  B elgii ceny pszenicy i ży ta przybierają:
N a naszej G iełdzie  zaw sze będącej pod w ra­

żeniami targu  L ondyńskiego w upłynionym  ty ­
godniu mniej było ruchu, a  ceny do najwyższego

Wyszły z druku Kajania paśsyjne podwojne przez
X . F eliey a n a  D om inikana, których  dedykacyę raczy ł p rzy ­
ją ć  J W . A ntoni F ija łk ow sk i A rcyb iskup  M etropolita W ar­
sz a w sk i. G łów ny Skład  tych  kazań znajduje s ię  w k la sz to ­
rach X X . D om inikanów  w W arszaw ie, L ub lin ie , P io trk o ­
w ie , G idlach i S ieradzu.

W y sz ła  na widok publiczny, w Z ak ładzie litograficznym , 
A. Pecq Ct Comp- ulica M iodow a, N . 4 8 2  M A P P A  K O ­
L E I Ż E L A Z N Y C H  w E urop ie, w ed łu g  najnow szych d a -  

_ i nych  skreślona, przez A . K o zło w sk ieg o . Cena egzem plarza
^(1) L a k  lu d  n a z y w a  z i e m i ę  k r a k o w s k ą  o d  j e j  | w ferm ie k sią żę czk i opraw nego z łp . 2 kop. 3 0 . 
órzystego położenia. ■ = = —górzystego położenia.
(1) Łokietek, od którego ma nazwę Jask in ia  

C hełm ska w Ojcowie.
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
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